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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie mies. . . kor. 6 . — 
Z dostawą do domu kor. 7*50 
Na prowipcyi mies. . kor. 7*50

CENY' OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz nonp. 40 h . : 
Nadesłane za wiersz nonp. 2 K. 
Drebne ogłoszenia 15 h. za wyraz, 

tłustym drukiem podwójnie.
Adres Hedakcyi I Admlnlstraoyl: 
iw ó w , ul. Sykstuska I. 21.

Gana eumeru pojedynczego:

40 hal.
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Zawieszenie broni trwa dalej.
Syfoscya wojenna dnia 26. lutego 1919 Zawieszenie broni trwa dalej

Biuro prasowe podaje:

Zwolnienie starszych roczników.
Krakow ski „Goniec" donosi;
„Dontednlemy się. źe zostało wydane rozporządzenie uwalnia­

jące z dniem 15 marca br. roszyslkicb żołnierzy, którzy Efcsńczyli 
24 lat."
i     mi iiiiiuiiiiii— iwiiiiii w   m m  \ tn

iii* SWIOl
na Slaskn.

Obalenie haniebnej ugody eDi
Kraków. 26. lutego noc. (Pat.). Komisya Rzą­

dząca kom un iku je : Na mocy ugody wojskowej, 
zawartej w nocy z 24 na 25. b. m. pomiędzy 
wojskami polskiemi i czeskiemU

wojska polskie obsadzają dziś, 
dnia 26. lutego, G eszy.i, Fry- 
sztat, Trzciniec i Jabłonków.

W edług umowy, artylerya polska nie może 
wejść do Cieszyna, artylerya zaś czeska ma się 
wycofać poza Ostrawicę.

Zagłębie węglowe mają obsadzie 
oddziały koalicyjne.

lomsfeiego!
Zarząd cywilny polski rozcią­

ga się
na te wszystkie gminy, które zostały objęte 
umową z dnia 5.. listopada 1918, a więc

powiaty: bialski, cieszyński 
i frysztacki,

z w yją tk iem  6 gm in. Na dziś, 26 lutego, zapo­
wiedziano konferencyę między przedstawiciela­
m i ko le jn ictwa polskiego i czeskiego, w  obec­
ności członków kom isyi koa licyjne j, w sprawie 
uruchom ienia kolei między państwem polskiem 
i czeskiem.

■  m ■

Ha Śląsku obowiązuje ugoda z dnia 5 listopada 1919.
Kraków. 26. lutego noc. (Pat.). Ekspozytura 

Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego otrzym ała 
dziś z Bielska następujący telegram:

„ W  oj sko polskie wkracza 26. b. m. do 
Cieszyna. Należy natychm iast zw inąć eks­

pozyturę Rady Narodowej w Bielsku. Urząd 
żywnościowy ma natychmiast w rócić z za­
pasami żywności do Cieszyna. Adm iriis tra-
cya odbywać się będzie na podstawie ugo­

dy z 5. listopada 1918“ .

■■I

misya koalicyjna ro Warszawie zadecy­
duje o powrocie wojsk polskich do kraju.

Paryż.^26 lutego. (P a ty  Radiotelegram sta-i Ponadto na posiedzeniu rozważano, przy 
cy i krakowskiej. M in istrow ie  państw sprzymie­
rzonych zebrali się dziś na posiedzenie, które 
trw a ło  od godziny 3 do 6 popoł. Na posiedze­
n iu  przedłożono wnioski co do środków, ma­
jących na celu unikn ięcie  niewypłacalności ku­
ponów w ym iennych od długów auslro-węgier- 
skich, p ła tnych  dn ia  1 marca br. Przedłożone 
wnioski uchwalono. V

współudziale marszałKa Focha, sprawę przewie-
zienia do Polski wojsk polskich, formowanych
we Francyi i we Włoszech. Rozpatrzenie tej
spraw y powierzono kom isyi międzykoa 1 icyjne j 

w  Warszawie.

(Od naszego korespondenta).
Warszawa, 24. lutego.

Po uroczystościach wstępnych rozpoczął sejm 
swą pracę w ielką debatą polityczną. Rozpoczął 
ją  prezydent m in is trów  Paderewski mową, która 
m iała być programem obecnego rządu. Mimo 
całej sympatyi, jaką  cieszy się osoba Pade­
rewskiego nawet w  lew icy sejmowej, k tó ra  dla 
unikn ięcia  przesileń wewnętrznych w swych w y­
stąpieniach w  stosunku do rządu jest bardzo 
powściągliwą, mowa prezydenta zawiodła ocze­
kiw ania.

Polska oczekuje od swego rządu rcaliiego 
programu pracy, programu, któryby państwo 
skonsolidował, a w  polityce zagranicznej wy­
prowadził je z ciężkiego położenia. Tymczasem 
mowa prezydenta m in is trów  by ła  bez treści, 
grała na uczuciach słuchaczy i dlatego spotkała 
się z aplauzem głównie... licznie zebranych na 
galeryi pań.

Najsłabszym punktem p o lity k i obecnego rzą­
du jest sprawa śląska i  na niej po tkną ł się p. 
Paderewski. Gdy m ów ił o zawartym  przez 
Dmowskiego rozejmie, nie b y ł poinform owany 
o tem, że Czesi nie posłuchali koa licy i i  nawet 
tej ugody nie dotrzym ali. Polski m in is ter spraw 
zagrań, nie b y ł o tem poinform owany, o czem 
wiedziała już cała izba.

Za to sobotnie posiedzenie, na które m stron­
nictwa przedkładały swe programowe deklara- 
cye, b y ł naprawdę w ie lk im  dniem  sejmu. Tak 
nieszczególnie zainaugurowaną dyskusyę p o li­
tyczną podniosły na właściwy poziom stron­
nictwa.

Im ieniem  praw icy odczytał dekleracyę p. 
G rabsk i; nie powiedział w niej wprawdzie nic 
nowego, zaznaczyć jednak należy, że zezował 
bardzo na lewo, obszernie zastanawiał się nad 
reformą ro lną, g łównie chodziło mu o wpro­
wadzenie nom inałów  z Poznańskiego. Zdaniem 
p. Grabskiego sprawa Śląska „nie przyniesie ko­
rzyści Czechom".

Drugim  mówcą b y ł pos'. Stolarski z ramie­
nia stron, ludwego b. kongresówki (Thugutowiec). 
Mowa poważna, podkreślająca dom inujący czyn­
nik ludowy w republice polskiej, zastrzegając 
się, by wojsko nie było używane do dławienia 
swobód obywatelskich. M ów ił o oświacie ludo­
wej, o wolności sumienia, reform ie agrarnej. 
Ż akończy ł: „W yraz ić  chcę to  poczucie, które 
tkw i w nas, że ofiarny trud naszego Naczelnika 
Państwa i jego rozumne sterowanie sprawami 
Po ski wśród zamętu i trudności dziejowych 
zdarzeń, przyczynił się do tego, że m y dziś z 
tego miejsca przemawiać możemy. W znosimy 
okrzyk na Jego cześć 1 “

Poseł tiSitos m ów ił ostrożnie, stosownie do 
niezdecydowanego stanowiska swej grupy. Nie­
ugiętym okazał się ty lko  przy om aw ianiu spra­
wy ro lnej, tu  stanął na klasowem stanowisku 
chłopa.

XV końcu zabrał głos tow. Daszyński, nie­
w ątp liw ie  najlepszy mówca w  Sejmie. Nie brat 
kuje nikogo z posłów, brak ty lko  prezydenta 
m in istrów , k tó ry  nie b y ł ciekaw tej pierwszej 
dyskusyi politycznej, prowadzonej m d  jego 
e. spose. Nieobecność ta w ywołuje wśród posłów

*
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niezadowolenie, pada z ław  poselskich o k rz y k : 
„Paderewski czyta' dz ienn ik i". Aluzya do jego 
znajomości sprawy na Śląsku.

Przemawiam oto z wolnej trybuny  Sejmu 
repub lik i polskiej, zaczął tow. Daszyński, prze­
mawiam w im ien iu  tych, którzy dotąd pod zie­
m ią ty lk o  walczyli, pracować publicznie nie 
m ogli Mam uczucie jakgdybym  dobył się w re­
szcie na jak iś  b ity  gościniec. I zdaje m i się, że 
oto dokonało się spełnienie w ie lk ich  marzeń i 
w ie lk ich  czynów czterech zgórą pokoleń po l­
skich. I  oto spełniła się pora Do schyłku bieg­
nie czas upokorzenia i  poniżenia naszego naro­
du. My zorganizowani robotn icy polscy, my, 
socyaliści polscy, odczuwamy m oment ten ze 
zdwojoną może potęgą, albowiem w ostattiieb 
20 i  30 latach,
drzewo szubienicy rosyjskiej było drzewem Gol­

goty socyalistów polskich - 
w tym kraju. 1 zdaje mi się jakgdyby duchy 
Kunickich, Osowskich, Pictruszyńskich, Okrze- 
jów, fiflireekich świetlaną plejadą strzegły świę­
tości przemówień naszych i pracy naszej. W  
tym  pierwszym w o ltiym  polskim  Sejmie zamy­
ka  się przed nami okres d ług i, straszliwie d ługi. 
Rozświetla się noc, k tó ra  panowała nad Polską 
przez w iek zgórą. W  takiej chw ili biją gorąco 
serca wszystkich, którzy zwalczali myśl o ugo 
dzie, rezygnacyi i  zrozum ieli, źe myśmy to  od 
ch w ili, kiedy zaszumiał nad Polską czerwony 
znal^ socyalizmu. myśmy podnieśli hasło dąże­
nia do niepodległej wolnej Ojeźyzny. 1 dla tego 
uczucie, jakie dziś serce przepełnia, jest uczu­
ciem radości i tryumfu".

Mowa zrob iła  olbrzym ie wyrażenie m im o u- 
stawicznych przerywań i  wrzasków ze strony 
praw icy a zwłaszcza endeków.

Dalszy ciąg dyskusyi politycznej w ponie­
działek, przemawiać będą mniejsze k luby.

K lub  socyalistyczny postaw ił już  cały szereg 
wniosków, między in n y m i w  sprawie urucho­
m ienia przemysłu i bezrobocia (Misiołek), o 
zniesienie stanu wyjątkowego (Daszyński), o prze­
jęcie szkolnictwa galicyjskiego na etat państwo­
w y (Sm ulikowski)i J  S.

Prasa warszawska 
o mowie Daszyńskiego.

„Gazeta Polska" z 23. lu tego :
„Daszyński m ó w ił długo. M ów ił rzeczy, któ  

re choć nacechowane powagą ujęcia, do wście­
kłości doprowadzały niespokojną prawicę (bo 
w Sejmie, w  Sejmie polskim , k rzyk liw ym  i  n ie­
spokojnym  elementem jest praw ica —  nie le­
w ica — ta k  się przynajm niej dotychczas sk ła ­
da), a jednak m im o tej zaciekłości i  nienawiści, 
jaką  do niego prawica czuje i  jaką  dawała nam 
poznać — opanował jednak i  ją  również, opa­
now a ł cały Sejm i  kończył swą mowę wśród 
milczącej powagi i  uwagi.

Im ponował swą zimną k rw ią  i  spokojem, 
przez;wyczężaniem największej wrzawy —  doko- 
nywanem z łatwością. M ów ił ty lko  o polityce 
zagranicznej —  w wersalski sposób obchodząc 
się z esposee p. Paderewskiego i  daj ;c do po­
znania. że nie atakuje go zbyt mocno, bo nie 
zależy m u na tem ".

JlĆuryer Polski" : „Mistrzem niezrównanym i  
tryum fatorem  dnia wczorajszego okazał się po­
seł Daszyński. Mówca doskonały, obdarzony 
wspaniałym  głosem, o szerokiej ska li, którego 
um ie doskonale używać, polemista niezrównany 
w iro n ii. Nie zawodzi zwłaszcza rozmach pole­
m iczny i  czystość sty lu , nie zawodzi przytom ­
ność um ys łu  i  swoboda. Dz ęki Daszyńskiemu, 
wysunął się w t  j  chw ili Związek socyalistyczny 
na ezcło lew icy sejmowej. W  swej krytyce nie 
ogranicza sję do bezsilnych protestów, nie ogra­
nicza do zakresu potrzeb w łościańskich. W y­
p ływ a pełnem i żaglami na szerokie wody po li­

ty k i ogólne1', podejmuje wszystkie zagadnienia. 
Jakie im  ze swej, strony zechce dać rozwiązanie, 
ja k i zechce polityce polskiej nadać kierunek — 
to najbliższa przyszłość pokaże".

0 W E  SE
Historya spółek spożywczych w kra ju  na­

szym, a >pecyalnie wr mieście Lwowie, nie na­
leży do najświetniejszych. Wszelkie usiłowania 
kooperatyswSw nie w yda ły  dotąd tak ich  rezul­
tatów', ja k ic h  spodziewać się należało. Z k i lk u ­
nastu powstałych w  ostatn im  dziesięcioleciu 
konsumów, dotrw ało dotąd ty lk o  k ilka .

Część z nich, a to  urzędnicza, oparta była  
o pomoc rządu, inne, t. zw. wolne organizacye, 
pomocy tej nie m ia ły . Dlatego żywot ich  zbyt 
zależny od zwartości danej organizacyi. Brak 
pomocy ze strony rządu b y ł przyczyną niedo­
magania.

Dopiero wojna w płynęła na ilościowy wzrost 
konsumów, — ale n ic ponadto.

Przeżywamy obecnie okres budowy państwa 
polskiego, budowy organizacyjnej całego społe­
czeństwa. W  tak ie j c h w ili nie wolno zapomnieć 
o ruchu współdzieiczym. Rząd po lsk i pow inien 
otoczyć swą' opieką tę zapoznaną u nas formę 
organizacyjną, zapewnić je j swą pomoc m o ia l- 
.ną i  m ateryainą i  dźwignąć ją  do wysokości 
poważnego czynnika gospodarczego.

W  czasie w o jny powstało we Lwow ie wiele 
stow. spożywczych,- opartych prawie wyłącznie 
o aprow izację miejską. A le gdy się wojna skoń­
czy, musi w rócić w o lny handel. Jeżeli gospo­
darka aprowizacyjna w  mieście ma być zdrową, 
z likw idow any urząd gospodarczy m iejski pow i- 
nien przenieść cały ciężar swej działalności na 
organizacye konsumentów', na stow. spożywcze.

Te podołają swemu zadaniu, gdy zostaną 
zneutralizowane.

Istnieje we Lwow ie około 120 konsumów 
zorganizowanych, zdanych same na siebie. 
Trzeba im  tworzyć nadbudowę, złączyć je  w  je­
dnej centra li, stworzyć im  wspólne źródło za- 
kupna, t. zwr. hurtow nię.

Nato potrzeba kapita łów . Konsumy same 
nie są w  stanie tem u zadaniu podołać, bo o- 
b ro ty  h u rto w n i pójdą w  m iliony.

I w tym  k ie runku  rząd pow inien przyjść z 
w yda lną pomocą. Sprawra jest p ilna  i  nie cier­
pi zw łoki.

W skutek w o jny całe społeczeństwo, —  nie 
m ów im y oczywiście o m ilionerach wojennych 
— jest w  dosłownem znaczeniu proletaryatem. 
Urzędnik, mieszczanin, czy robo tn ik , potrzebuje 
dziś koniecznie organizacyi gospodarczej, aby 
m ógł żyć. Pomoc rządu musi objąć wszystkich, 
nie w o lno od niej w ykluczyć nikogo.

Tej pomocy oczekują dziś wszystkie stow. 
spożywcze, bo od n iej zależy dalsza rozbudowa 
organizacyi konsum entów i  ich  w p ływ  gospo­
darczy na życie społeczeństwa.

Ze szczególnym apelem zwracają się koope- 
ratyści lwowrscy do to  w', posła Moraczewskiego, 
k tó ry  już  ty le  zasług położył około spopulary­
zowania współdzielczości w  naszym kra ju . Ocze­
kujem y, że Sejm i  rząd po lski spełni wobec 
kooperatywy swoje obowiązki. M . Chr.

i.. i i s i r a i  iisiyi i
Barnes, reprezentujący z ram ienia A ng lii 

sfery robotnicze na konferencyi pokojowej, o- 
św iadczył korespodentowi Biuro Wcflfa, że kon- 
fereneya pokojowa powoła organizacyę osobną 
dla uregulowania kwrestyi robotniczej, złożoną 
z  przedstawicieli robo tn ików  wszystkich państw, 
a pozostającą pod patronatem L ig i narodów. 
W  m iędzynarodowych konwencyach określone 
zostaną godziny pracy, sprawy opieki nad ko ­

bietam i i  dziećmi, wogóle będzie uregulowany 
całokształt kwestyi robotniczej Prawdopodobnie 
osobna w  tym  celu ustanowiona kom isya po­
woła v>' najbliższym  czasie specyalną konferen- 
cyę międzynarodową.

$1 mm p i f f l o o i i  phi.
Od pewnego czasu wracają do Lwrowa jeń- 

cy-Polacy z n iew o li w łoskiej. Opowiadają oni, 
że w  n iew o li w łoskiej żołnierze-Polacy b y li 
przez cały czas traktow an i bardzo dobrze i, że 
rząd w łosk i zarządził zwolnienie jeńców-Pola- 
ków  i  wysłanie ich  do Ojczyzny, przyczem przy 
odejściu władza wojskowa włoska tłum aczyła 
jeńcom-Polakom, iż odsyłają ich do ojczyzny w 
celu obrony Polski, zwłaszcza kresów, przed 
wrogim  zalewem bolszewickim, idącym od 
W schodu.

Ta serdeczna życzliwość wielkiego i  boha­
terskiego narodu włoskiego stwierdza raz jeszcze 
stare i  wypróbowane braterstwo polsko-włoskie, 
oparte nie na suchych rachubach politycznych, 
ale na uczuciu niekłamanej sym patyi i  wspól­
ności ku ltu ry . Toteż z otwarłem  sercem i  ra ­
m ionam i przyjm uje Lw ów  w  swoich murach 
drogich sobie przedstawicieli włoskiego narodu.

i swyci ł o n u
Sprawozdawca „New Y ork W o rłd a " podaje 

rozmowę swą z 6. niemieckim następcą tronu.
Na zapytanie dziennikarza, co uczyni, jeżeli a- 
lia n c i zażądają aby b y ł im  wydany, ks. W i l ­
helm  zapewnił, te  nie wpadnie żywym  w  ich 
ręce. i „Chcą —  m ów ił mej g łow y, ale je j 
n ie dostaną".

Dalej, omawiając sytuacyę wojenną w  roku  
ubiegłym , oświadczył, że przed rozpoczęciem 
lipcowej ofenzywy pod Reims zaw iadom ił w ie l­
ką kwaterę główną o obecności 40 dyw izy i a- 
m erykańskich we Francyi.. O trzym ał na to  od­
powiedź, źe dyw izyj tak ich  znajduje się ty lko  
14, z k tó rych  5 nie może być użytych do boju.

K ronika  po lityczna.
Norwegia pragnie nawiązania stosunków 

z Polską. Do prez. Paderewskiego nadszedł od 
rządu norweskiego telegram, donoszący o uzna­
n iu  Rządu polskiego przez Norwegię i  pragnie­
n iu  nawiązania z Polską stosunków.

Powiada, że „musi..." Masaryk, w  wywiadzie 
z korespondentem „N. F r. Presse" oświadczył, 
że zagłębie ostrawsko-karw ińskie musi należeć 
do Czech. Rozstrzygnie o tem — jego zdaniem — 
siła. Tak sojusznicy ko a licy i liczą się z je j 
sądem i  nakazami. Po czesku...

We Włoszech powstało pięć pułków polskich. 
Trzy już odeszły do F rancyi, by z niej, przez 
Gdańsk, w rócić do Polski.

Wojsko rumuńskie zajęło Chocim, walcząc 
z bolszewikami.

Z tamtej strony frontu. W edług in fo rm acy i 
ukra ińskich, członek dyrektoryatu. Semen Pe- 
tlu ra , p rzyby ł do Stanisławowa. Również do­
noszą, że sekr. spraw wojskowych, D y m itr  W i­
towski, ustąpił, miejsc • zaś jego zają ł pu łk. 
Kurmanowicz. Ustąpił też szef sztabu general­
nego, pu łk . Myszkowski.

K A L E N D A R Z Y K I
N A  R O K  1919

do nabycia w drukarni „6RAF:A“ lub Administracyi 
„DZIEMNiKA LUDOWEGO" po cenie 80 hal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.

K1HO

KOPERNIK
Z pomodli 

nadzmyczal- 
nego pomo­

dlenia,
Wolfsohna

#11 ch KOPERNIKU i. 9 projekeya filmu: wyświetlona zostanie nieodwołalnie me czwartek poraź ostatni
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NAPOLEON
mńroił:

sany zroyclęź?ć rerega, potrzeba 
trzech rzeczy:

1) M ą d z f ,
2) Pieniędzy,
3) Pieniędzy. 

Kupujcie POŻYCZKĘ
P R N S T ^ O W U !
a mrńg bądzie pokonany!

linia fałszywi! iliiii w Warszawie.
'Onegdaj w  nocy Jan Pawłowicz, komisarz 

działu służbowego m ilic y i m iejskiej, oraz adju- 
t a n a : W ie ruck i, Jacyna i Konnes dokona li re- 
wfcyŚ w  zakładzie ślusarsko-mechanicznym w  
W&E-szawię, przy u l. D ługiej 35. należącym do 
Szymańskiego. Ponieważ warsztat b y ł zam knię- 
ty s drzw i o tw orzył ślusarz, poczem dokonano 
rewizyi,

Znaleziono tam

dwio sztance do fabrykacyi monet 
10 i 20-feniflowych,

ma-teffyał z którego w yrabiano owe monety, o- 
m z sztance do w yb ijan ia  b ile tów  kolejowych.

Wobe tego w y n ik u  rew izyi, m ilicya  udała 
sitę dc# mieszkania Szymańskiego w sąsiednim 
dom u nr. 37. Ponieważ nie zastano go w  domu, 
jpraetcs znów o tw orzy ł d rzw i ślusarz. W  tym  
czacie wszedł do b ram y Szymański, k tó ry  w i- 
-izęe m ilicyan ta , cofną ł się i  zaczął uciekać, lecz 
m d lcyan t dogon ił go i zatrzym ał.

W  mieszkaniu Szymańskiego znalezi ono ma­
szynę litograficzną,

śe drukowania 20-to i 50 cio murkowych 
banknotów,

k ilk a  kam ieni litogra ficznych i b lach cynko­
w ych, -odbitki 50-cio m arkówek (z trzema k ro ­
pkam i), gotowe fałszywe obiigacye m. Łomży, 
b lank ie ty  na czeki depozytowe Banku d la  Han­
d lu  i Przemysłu, oraz

farby do kolorowania, banknotów
i - ,r. przyrządy do fabrykacyi. Nadto w łóżku 
Szymańskiego w  materacu znaleziono rewolwer 

Aresztowanego• Szymańskiego odprowadzono 
w$m z dowodam i do po iicy i k rym ina lne j. Dal- 
s%.Q d&ehodzćnic w  toku.

p lo tka , k tórą  tak  gorliw ie  i w ty lu  odmianach 
wczoraj szerzono. Nawet sie Lw ów  nie zapadł. 
Zapadły się ty lko  p lo tk i.

Nie w ierzyć bajkom , nie słuchać k ła m li­
wych w e rsy i!

*
O trzym uje następujące

urzędowe wyjaśnienie:
„Powtarzające się od k ilk u  dn i alarmujące 

pogłoski o rozruchach w  mieście, rozsiewane 
przeź wrogie nam żyw io ły, pracujące w  intere­
sie naszych nieprzyjaciół, nie u m ilk ły  dotąd. 
Pośpieszamy tedy zaznaczyć z całym  naciskiem, 
że sytuacya obecna nie daje najmniejszego po­
wodu do zaniepokojenia. W szystkie a taki nie­
przyjacielskie zostały odparte, zaprowiantowa- 
nie miasta, dzięki ostatnim  tran  poYtoin, które 
nadeszły, przedstawia się zupełnie zadowa­
lająco.

B yłoby przeto bardzo wskazane, aby p u b li­
czność \ve w łasnym  interesie nie dawała po­
słuchu tym  fałszywym pogłoskom, a indywidua, 
które je rozsiewają", oddawała w ręce organów 
bezpieczeństwa".

O mmtą i śmiafto.
W  czasie w a lk  austryacko-rosyjskich ko ło 

Lw owa na interwencyę zakładu wodociągowego 
obie strony wojujące w ysy ła ły  wtedy parla- 
mentaryuszy. I  ta k  w  r. 1914 i w  r. 1915 w 
czasie w a lk  pod Gródkiem obie strony uznały 
eksterytoryalność wodociągu w  Dobrostanach 
i  an i jeden granat tam  nie padł, an i na godzi­
nę n ie  usta ł dop ływ  wody do miasta.

W ie lką  wdzięczność miasta zyskałaby sobie 
delegacya m isy i państw sprzymierzonych, gdy­
by zdołała zapewnić m iastu dop ływ  wody, k tó ­
rej b rak ze względów hygienicznych daje się 
d o tk liw ie  odczuwać całej ćw ierć m ilionow ej lu ­
dności miasta, wśród k tó re j są przecie U kraińcy 
i in n i.

to  iioiiom i n u
Lwów, 27. lutego.

M n ą  panikę w yw o ła ły  wczoraj w  mieść e 
jpogłesŁi, związane z w ypadkam i d n i ostatnich 
O gocMnie szóstej wieczorem wydarzyć się 

we Lw ow ie jakaś nadzwyczajna historya. 
P M m  obleciała ca ły gród. O godzinie 6-tej 
s m yka n o  bram y i sklepy, gaszono św iatła 
w -oknach 1 rontow ych. Ulice, zwłaszcza ży­
dowskie, opustoszały z nastaniem zm roku. Do­
ko ła  studni panował przed szóstą n iem ożliwy 
ic isk , krąży ły  wersye, szerzące popłoch. Ko­
biety śpieszyły się, by przed, fa ta lnym  te rm i­
nem z.ńaleść się w  domu.

Wreszcie — w yb iła  szósta. 1 —  nie stało 
się nic. Nie ukazała się kometa, któraby swym 
ogonem zamierzała zgładzić naszą płanetę, nie 
rozstąpiła się ziemia i nie sprawdziła ani jedna

J Y o w in i f  z  d n ia .
Lwów, dnia 27. lutego.

Czas Setni we Lwowie od 1. marca.
Komisya Rządząca, uwzględniając uc iążliw o­

ści, spowodowane brakiem  oświetlenia w m ie­
ście, postanowiła rozporządzeniem z dnia 24 
lutego 1919 1. 39, pr. wprowad/aó z dniem 
1 marca 1919 we Lwowie czas letni i  w  tym  
celu zarządziła, aby na wszystkich zegarach 
w ieżowych w  mieście dn ia  28 lutego b. r. o 
godzinie 12 w  nocy, posunięto wskazówki o je ­
dną godzinę naprzód.

Repertuar tfeitru miejskiego:
W c czwartek, 27. lutego o 5-tej wiecz. 

„Pajace'1, opera w  2 aktach Lconcava!a i  „P ię­
tro  Caruso", d ram at w  1 akcie Roberta Bracco.

W  piątek, 28. lutego o 5 wiecz. „Przed ślu­
bem ", komedya w 5 aktach Kazimierza Zalew­
skiego.

W  sobotę, 1. marca o 5 wiecz. „Róża Stam­
bu łu "1, operetka w  3 aktach  Leona Falła.

Krzyż pamiątkowy dla Obrońców Lwowa. W  
dn iu  wczorajszym w  południe w  sztabie Bryga- 
gy lwowskiej odbyła się pełna powagi u ro ­
czystość.

Brygadyerowi Czesławowi Mączy liskiem  u 
wręczył korpus oficerski krzyż pam iątkowy, po­
czem kom endant ozdobił tym  krżyżem swoich 
towarzyszy bron i, oraz szereg osób cyw ilnych , 
w  dziele obrony Lwowa zaszczytnie uznojonych.

Z szczególną podzięką zw róc ił się też bryga- 
dyer Mączyński do twórcy a rty le ry i, pu łkow n ika  
Śni ad orsk iego  i organizatora P. O. W . kapitana 
de Laveaux.

Wieczorem odbyła się w hotelu Franc. 
wspólna uczta obrońców Lwowa wraz z przed­
stawicielam i odsieczy Lwowa 5 pp. i 4 pp.

Na pożyczkę polską Personal stacyi Lw ów — 
Podzamcze z łoży ł na cele pożyczki polskiej 
kwotę 15.400 koron na ręce swego naczelnika.

Na cześć*miśyi koalicyjnej, przebywającej we 
Lwowie, odbędzie się w  piątek, dnia 28. b. m. 
uroczyste przedstawienie w  Teatrze wodewilo­
wym  ze specyalnym programem. B ile ty zama­
w iać można w  kasie teatralnej.

Z teatru miejskiego. Dziś, we cź war tek, po­
raź, pierwszy w  obecnym sezonie opera Leon- 
cavalla „Pajace" z pp. Arg osińską, Mannem, 
Okońskim  i  Niedzielskim w głównych partyach. 
Przedstawienie rozpocznie znakom ity dramat 
Roberia Bracco „  Piętro Caraso", w którym  
dyr. Żelazowski yd tw orzy ro lę  ty tu łow ą, inne 
role zaś odegrają pp. M ichnowska i  Barw ińskL 
Ju tro  poraź drug i komedya Zalewskiego „Przed 
ślubem", k tó ra  pierwszem przedstawieniu spot­
ka ła  się z ogólnem uznaniem wśród publiczno­
ści i  krytyki*. W  przygotowaniu komedya 
FIers’a „Papa".

Koncert na lotnictwo polskie. Przypominamy, 
że koncert na lo tn ic tw o polskie pod protekto­
ratem gen. Rozwadowskiego ze współudziałem 
w yb itnych  s ił artystycznych odbędzie się w  pią- _ 
tek 28. b. m. o godz 7*30 w  sali Kasyna woj­
skowego (u l. F redry 1. 1). B ile ty po 5 koron 
do nabycia w kasie kasyna wojskowego. Zna­
kom ity  bufet na miejscu.

Komitet zajmujący się zbiórką bielizny dla
żołnierzy polskich, walczących w obronie Lw o­
wa oraz dla rannych, pozostających \v szpita­
lach lw ow skich składa firm ie  bud. „O jkos" 
ja k  najserdeczniejsze podziękowanie za hojny 
dar w -kw ocie  k. 10.000. oraz łaskawemu ofia­
rodawcy, k tó ry  z łożył sumę K. 2.000 na ten sam 
cel na ręce p. Rozwadowskiej.

Żywność amerykańska dla Lwowa. Transpor­
ty  m ąki, które nadeszły obecnie, użyte być 
mają na w ypiek chleba. Skoro nadejdą dalsze 
spodziewane transporty m ąki amerykańskiej*, 
mąka będzie w ydaw any ludności za kartam i 
mącznemi. Narazić za.em ludność musi się je ­
szcze raz uzbroić w  cierpliwość. Oby przynaj­
m n ie j now y chleb odpowiedział nadziejom 
zm altretowanych Lwowian,

0 aprowizacyę gmin podmiejskich. Coraz 
częstsze dochodzą nas skargi na nieporządki 
aprowizacyjne w gm inach podmiejskich. Z Za- 
marstynowa ponawiają się żale na coraz gorszą 
jakość chleba, n a ity  wydano od jesieni dotąd 
4 1., m ą k i ma się wydawać po 15 dkg, ale 
zawsze b rak  należytej wagi. W ogóle gospodarzy 
się tu  po fam ilijnem u, kto  ma dużo, ten jesz­
cze więcej dostaje, natom iast ludzie b iedni są 
pozbawieni wszystkiego. Nawet z darówr KBK. 
korzystają ci, którzy n gdy nie zaznali jeszcze, 
co to  znaczy b rak  kaw ałka chleba.

Podobne zażalenia otrzym ujem y z bewandó-

V N A D E S Ł A N E . V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Specyalista chorób wenerycz. i skórnych

I r .  Henryk tosm aiin
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—5. 

ul. HLoperuilta. Ii. 12. 84—3

N a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i

K U R U R U D Z I R U E  t o t k i  c y g a r e t o m e

6 6  randzie do nabycia
f a l i *  Lwów. 
ul. Sakramentek 16

as*

Aida
Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. H. SCHWHRZ
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5
L.\vów, ul. Kraszewskiego 11, parter. 88—8

le ti M y
SC5iiTiiiTii»" "TiTin

m  tefezjzoj. APOLLO Od środy 26. lutego wspaniały dram at z Wandą 
Treumann w gł. ro li, osnuty na tle  grywanej w teatrze 
lw ow skim  znanej sztuki Benryka Bernsteina p. t . : ZŁODZIEJ
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ojiłi i tam  biedna ludność jest doprowadzona 
do ostateczności. K to po cukier zaraz się nie 
zgłosi, ten go już nigdy nie dostanie. Chleb 
m arny i  mało. Gzem mają żyć rodziny, k tórych 
żywiciele z w ojny nie w róc ili, albo zostali ka­
lekam i ? s

Jeszcze gorsze stosunki są w  jałowcu obok 
Krzywczyc. Tam już praw ic nic. się nie dostaje. 
Cukier wydają w m in im a lnych  ilościach, ka r­
to f li zupełnie niema, zchlebem  też całkiem  źle.

Jak nam wiadomo, aprowizacyą tych gm in 
zajmuje się specyalny kom itet. Ponieważ staro­
stwu został przezto zdjęty ciężar aprowizacyjny, 
powinno się zająć przeto ściślejszą kontro lą , 
czy ludność naprawdę dostaje wszystko, co je j 
się należy.

Z dnia i nocy. W  składzie obuw ia p. Jakóba 
Schneida przy u l. Rejtana pod 1. 4 rozbito w 
nocy okno i  skradziono 20 par bucików  war­
tości 8.000 krron.

W  sklepie p. Jakóba K ib itza przy ul. W ro­
nowskich pod 1. 6 nieznani sprawcy wyrżnęli 
trzy  szyby. wystawowe i  skrad li w ik tua łów  war­
tości 400 koron.

Panu J. A rierow i, zamieszkałemu przy ul. 
Żółkiewskiej pod 1. 45, skradziono z mieszkania 
garderobę i  bieliznę, wartości 2.000 koron.

Dr. p. Henrykow i Glaserowi skradziono na 
dworcu kolejowym  rewolwer m ark i „Steyer“ 
nr. 22, wartości 1000 ko; on.

W roztargnieniu. Samarytanka p. Marya 
Chmielewska, kupując b ile t jazdy na dworcu 
kolejowym, zapomniała przy kasie torebkę skó­
rzaną, złotem kutą, zawierającą różne doku­
m enty osobiste i 760 koron.

Świece w plecaku. Straż bezpieczeństwa 
przytrzym ała rzekomego Kazimierza Dobrzań­
sk ie g o /k tó ry  posługiwał się fałszywą legitym a- 
eyą, niosącego pełny plecak świec.

Podobnie, ja k  legitymacya, i świece by ły  
niepewnego pochodzenia, przeto zdeponowano 
je na inspekeyi policyjhej.

Burkacka i Faliszewski zawiadamiają swoich 
uczniów, źe przerwane w listopadzie lekcye 
tańców rozpoczynają się 3. marca. Zgłoszenia, 
Franciszkańska 7 popołudniu.

p ized hordam i barbarzyństwa.
Na prawo nasze m am y n ie ty lko  legitymacyę 

h is to ry i, ale prawo słuszności i  prawo życia. 
Jest tu  nas 39 procent i ziemi tej z tak  powa­
żną mniejszością nie możemy wyrzec się za k i l ­
kadziesiąt tysięcy bojków, któ rzy w  zachodniej 
części Galicyi stanowią 2 procent ogółu ludno­
ści. G warancję, że nasza potężna mniejszość 
nie będzie tępiona, dać nam może granica, 
wykreślona na podstawie rów now agi statysty­
cznej.

Chłop i  robotn ik polski nie zazdrości Ukra­
in ie  kopalń kaukazkich i  naddońskich, ale ma 
prawo do korzystania z bogactw te j ziemi, 
które swoim potem i  znojem w ydobył.

Jakkolw iek wytyczenie l in i i  demarkacyjnej 
nie jest identyczne z oznaczeniem granic, jed­
nak i w  tym  momencie opin ia polska w inna 
być czujną, aby nie sprawdziło się przysłowie 

m ądry Polak po szkodz.e".
• Niech nas n ie  ukołyszą zdawkowe słowa 

zagranicznej dworności —  niech nas nie uśpi 
muzyka Chocboła.

T ) e p e S 3 e .

Po zamacha na Clemenceau.
Paryż. 26 lutego, noc. (Radiotelegram stacyi 

krakowskiej). Ostatni b iu t tyn  ostan ie  zdrow ia 
prezesa m in is trów  podaje:

Stan zdrowia premiera jest, ja k  ty lk o  m o­
żliwe, zadowalający. Zupełny pow ró t do zdro­
wia prezesa m inistrów ' Clemenceau jest obecnie 
ju ż  ty lk o  kwestyą k ilk u  dni.

Ogłoszenia Jrfagisfratu.

muzyka Chochoła.
Lwów, 27 lutego.

Przyjazd delegacyi m isy i  koalicyjnej do Lw o­
wa, zawieszenie broni z automatyćznem prze­
dłużaniem, przybycie delegatów ukra ińsk ich  —■ 
to wszystko stwierdza, że chodzi o poważne 
spraroy, o trwały rozejm z oznaczeniem linii 
demaritacyjnej aż do ostatecznej decyzyi kon­
gresu pokojowego. v

Nie ulega wątpliwości, że głos decydujący 
ro tych spraroach będę mieli przedstawiciele 
zroyeięshiej ęntenty — dzięki temu, że dwa 
bezpośrednio zainteresowane narody su mc nie 
po tra fiły  tej sprawy polubownie i spraw iedliw ie 
załatwić.

Opinia nasza nawet w ciągu wojny nic w y­
leczyła się z ulegania hypnozie pięknych słów. 
świątecznych frazesów zdawkowych, od przyję- 
ciowych deklainacyi. Muzyka Chochoła z „W e­
sela" posiada do dziś władzę usypiania naszej 
op in ii.

O to  członkowie m isyi koalicyjnej n i t łu ­
mne, manifestacyjne przyjęcie ich — rzuc ili 
k ilk a  pochlebnych słów pod adresem „boha­
terskiego11 miasta (co z esztą zgodne z rzeczy­
wistością) — i to wystarczyło, by część op in ii 
i  prasy wzięła retoryczne komplementy — po­
chlebiające próżności narodowej —  za realną 
monetę — polityczną, m im o bolesnego prece­
densu u zachodnich granic Rzeczypospolitej.

W  tych  dniach wybić może poważna go 
dżina dla przeszłości naszego grodu

Nie w komplementach nieobowiązujących wi 
dzim y gwarancyę naszych praw do tej ziem , 
której od 4 miesięcy b ron im y, począwszy od 
dziecka, skończywszy na starcach i kobietach, 
ale w tem, że po naszej stronie prawo i spra­
wiedliwość, że ziemi tej daliśmy ku ltu rę , źe 
przez 1000 la t b ron iliśm y  je j k rw ią  i  żelazem

Ważność kart cukrowych przedłużona. Zarząd 
miasta podaje do wiadomości, że kontyngent 
cukru  na lu ty  do dziś nie nadszedł, przeto przo • 
dłużą się ważność ka rt cukrow ych za miesiąc 
lu ty  do 15 marca br. Realizowanie tych  ka rt 
rozpocznie się natychm iast po nadejściu kon­
tyngentu  cukru  za miesiąc lu ty .

Ważność legitymacyj przedłużona. Zarząd 
miasta podaje do powszechnej wiadomości, że 
ważoość obecnych leg itym ac ji spożywczych, 
k tó rych  moc obowiązująca up ływ a z dniem 1. 
marca 1919 — przedłuża się aż do odwTołania.

Sprzedaż zatem artykułów ' zajętych ma się 
odbywać nadal za okazanizm dotychczasowych 
legitymacyi.

J io m u r- ik a ły .

Zebranie człenków Komitetu kolejowego odbędzie się 
we czwartek, dnia 27. lutego w Dyrekcyi przy ul. Zyg: 
muntowskiej, drzwi nr. 120 punktualnie o godzinie 10-tej 
rano, prosimy stanowczo o przybycie. Prezydyum.

Kurs stanografii dla koieiarzy rozpocznie się 3. marca 
br. o godzinie 7-mej wieczorem. Kurs będzie trwał trzy 
miesiące. Lekcye będą się odbywały co poniedziałku, 
środy i piątku od 7—8 godz. wieczorem. Można je­
szcze codziennie v pisywać się dodatkowo u tow. prof. 
Kordasiewicza, ul. Zygmuntowska 1, I. p., drzwi 144, od 
8 2 popoł. lub w „Grażynie11 od 5 -6  popoł._____

¥  OGŁOSZENIA. V

Obwieszczenie.
Zarząd Gm iny k ró l. stoł. m. Lwowa — 

rozyroa wszystkich właścicieli realności, — 
tudzież przymysłorocóro w obrębie miasta 
Lwowa, oraz te osoby,, które  do oznaczenia 
loka li, przemysłów, zawodów' i domów, 
użyroają napisóro, określeń i godeł ro języku 
obcym, aby ro terminie 8 dni usunęli te 
oznaczenia, a umieścili napisy, określenia 
i godła ro języku polskim.

Zauważa się, że obok napisu polskiego, 
może być umieszczone tlómaczenie napis z 
w języku obcym.

Przekraczających niniejszy nakaz — po­
ciągnie Magistrat do odpowiedzialności, a za­
razem usunie wTzmiankow'ane napisy na 
koszt i niebezpieczeństwo osób niestosujących 
się do powyższego zarządzenia.

Lwów, dnia 6. lutego 1919.
Zarząd Gminy król. stoł. m. brooroa.

DROBNE OGŁOSZENIA. v

Specyalista chor. skórn.,yoeneryezn Jjpoczoroyeh
Sr. Wilhelm Laufśisfein

powrócił i ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. 3*
(róg ul. Słowackiego). 54—10

Kózkę młodą, sześciotygodniową sprzedam. Błonia 
Janowskie 27 A. 119-

Chtopca d° na>uN  erzyim ie ,Z akład elektrotech:u-

wicza 1. 6.
czny Marcina Stępkowskiego, ul- Mmkie-

Kupię z cholewą męski z lewej nogi Nr. 40 
UMŁ inh 41 z a każna cene. — Dla v  *  lub 41 za"każńą cenę. — Dla kaleki.

Zgłoszenia natychmiast: ul. św. Antoniego 1. 1, 1. p up. 
Orłowskiej. 117—1

C n r ła n ia n  dla nauki za 800 koron do sprzedania; rUllC|ilale Wiadomość: Weiss, rytownik, ul. S; 
stuska 13.

7«nhinnn skórzaną torbę z zapiskami i notatkach. 
£.fJIIUIUIIU w ul. Gródeckiej. Uprasza się o zwrot 
tejże za wynagrodzeniem, ewentualnie choćby tylko za­
piski i notatki do administr. „Dziennika Ludowego1’

„mauser* zamienię za prowianty lub sprze- 
DlUli dam, Janowska 134, Biuro fabryki u poru 
cznika. 112—2

li7i£iMfP7VnlfP z lePszeg? d°mu najchętniej sie l i& E d W U Z jil i is j j  rqtę przyjmę dla domu Zgłoszę
nia: ul. janowska 134 w biurze fabryki. 113 2

D a o ln n Ć Ó  z sadem i ogrodem blisko tramwaju 
liCdlliUdl# kupi Bogdanowicz, ul. Sapiehy al. 115—5

dynamo na prąd stały i konia siły sprzeda 
za 300 koron Cwenarski, Lwów, u!. Ossoliń­

skich 1. 13. 108-2

dam za białą mąkę. Zgłoszenia pod .Za­
miana1 do administracyi „Dziennika Lu -

\vego“ .

i id Sale nastgpne 
Nowy senz. program

ni teatrze stylowym „CHIIDE RH'.
ul. Akademicka 8.

Dziś

Nadto doborowe uzupełnienie programu. 
Początek punktualnie o godz. wpół do 3-ciej popoł.

Stenografii polskiej
przystępnych cenach. Zgłoszenia do administracyi „D  len­
nika Ludowego". 104—2

U a r a ł a  nowa ' P°w»z P^1 kryty używany zaraz do 
i^ a lC io d  sprzedania. Wiadomość: ul. Gródecka 127, 
brama 13, drzwi 150- x * 101-5

Profesor filozofii
94-10

Sfal&nrłar? powszechny galicyjski na rok 191* 
R a ł iC I I U a l  Ł. w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi .Dziennika Ludowego* po 5 K

na sPodllie oraz ciemna na ubranie mę- 
ItS I JfG Sk je d0 sprzedania. Wiadomość w admi- 

nistracyi „Dziennika Ludowego11.

odnowić przedpłatą 
na miesiąc marzec.Czas

Zast. nacz. red. I redaktor odpowiedzialny: Jan Szczyrek. Drukiem Ą. Goldmana we Lwowie, Sykstuska I I


